
W y ch o d i! w e w torek , cfw a rteh  I 
■ o b o te . Cu aobfite  d o ła c io n y  je s t  
•rkutz R o z m a i t o ś c i ,  pisma hu 
p o ly th o w i i znbaw le. P ren u m e
rata G azety  z D odatkiem  i R ozm ai
tościam i na k w a rta ł, dla odb iera 
ją c y c h  w  sam ym  L w o w ie  4  zr. 
1 8  k r . , na pocztam cle  lw ow sk im  
6 zr. 1S  k r .,  na w szelkich in n ych  
pocatam tach  S cr. 3 0 kr. n i. k o n w . 
P renum erata  p ó łro czn a  w yn osi 
dwa razy ty le  c o  kwartalna.

LWOWSKil.
W torek

D o d a t e k  d© Gazety Lwowsklćji 
o b e jm u je  doniesienia u rz ę d o w e  f! 
p ry w a tn e . 7 a um ieszczenie w D o 
datku p łeci s!e  od wiersza w p ó ł 
kolom  nie (  drukiem  garm nnt )  za 
p ierw szy  ra* 3 k r . , a za kazden 
n astępu jący  raz ty lk o  p o  t IjS  kr. 
■non. konw . Za w ieksze litery p ła ci 
się w ed le  teg o  ile na zw y cza jn y  
druk ob  rachow ane m iejsca za j
m ą. R edakcy ja  G azety  L w ow sk ie j 
p r z y jm u je  ty lko  frankow ane listy.

1 3 . grudnia 1 8 4 9 .

Przegląd artykułów.
W iadom ości za g ra n iczn e : H i s z p a n i j a :  Od 

roczen ie  K ortezów . —  N aczelne dow ództw o 
zbro jn ej siły p oru czon e w łoskiem u o ficero 
wi. —  W W alencyi przyw rócono p o k ó j. —  
P row incyje  i miasta ośw iadczające oie za »d- 
surekcyją . —  A ngielskie okręty m iały o d 
p łynąć do B arcelony. —  D zicńuik  R epu- 
blicano.

A n g l i j a :  Odezw a lorda  E llen borou gh . ----
Protestacyja am basadora angielskiego i au- 
stryjaekiego p rzeciw  związkowi e low em u  
Francyi z B elg iją . —

F r a n c y j a :  li ilk a  statków parow ych  francnz- 
k ich  od p łyn ęło  do B arcelony . —  Jactjue- 
m inot.

B e 1 g i  j  a : T raktat handlow y z Hiszpanija. 
S z w a j c a r y j a .
N i e m c y :  W sparcie  p ogorze lców  Ham burga. 
C h i n y :  Cesarz potw ierdza traktat pok o ju

z A nglija.
Nowiny Lwow skie.
W iadom ości handlowe i  p rzem ysłow e :  Z  O ło

m uńca. —  Z  Londynu. —  O przedawaniu 
i kupow aniu  ta jem nic tech n iczn ych .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Hiszpanija.

Journal des Debats z d. 27. listopada za
wiera następu jące w iadom ości z B arcelony z d. 
21. listopada : Utworzono n a r a d c z ą  j u n t §. 
u zupełn ia jącą  ju n tę  centralną. Składa się ona 
z  25 człon ków  i liczy  w sw ojćm  gronie m ęzy, 
m a jacych  w ielk ie  zaufanie w narodzie. Ilazdy 
batalijon  gwardyi narodowej m iał udział ' v wy
borze  tej jun ty . Centralna junta ogłaszając- 
zawiazane się ju n ty  doradczej ośw iad cza , ze 

‘j e j  cz łon k ow ie  zasługują, aby ich  im iona za
pisanie w złote j księdze dziejów  przeszły- W 
potom ność. Z  kazdyrft. dniem  odrastają n ow e

gałęzie  insurekcyi. Junta centralna jest bar
dzo czynną i g o r liw ą , m im o to u m ysłem  m ie
szkańców zawładnęła obawa. N ie ma fam ilii, 
k lóraby sw oich drogich  r z e c z y , Łosztow ności
nie chow ała jak najtroskliwiej ; pozam ykano 
m agazyny, i w B arcelon ie , najhandlow niejszem  
m ieście  przy Śród /Jem nem  m orzu żadnych 
teraz nie zawierają kupcy  in teresów ; kapita- 
liści i w łaściciele dom ów  ch cie li opu ścić  m ia
sto, ale bram y pozam ykano i n ikom u nie udzie
la  się pozw olen ie  wyjeżdżać z miasta. O ba
wiać «ię należy , i c  junta doradcza nie zdoła  
pow strzym a" na wodzy partyi repu b likań sk ie j, 
która  się dobija o ster rządu. —  W ojsko  prze
bywa n ieczynnie w w arow niach. D eputow a
nego L I i n a i, byłego prezydenta junty  dozoru 
ją ce j podczas ostatniego powBtania w B arcelo 
nie, obrano naczeln ikiem  gwardyi narodowej. 
Na dniu 21. poprzylep iano na rogach u lic ode
zwę do obywateli wszystkich prow incy j i do 
żołnierzy. Pom iędzy innem i zawiera taż pro- 
klam acyja , co następuje : T en  m ąz (E sparte- 
ro), źród ło  w szelk ich  nieszczęść- naszych, z nie
nasyconą ządzą panoszenia się, dozw ala , aby 
żołn ierze , nasi bracia i nasze dzieci z g łodu  
um ierały. E sparlero  p oru czy ł zarząd p u b li
cznych  spraw garstce n iedołężnych”, rozpu
stnych ajentów  , którzy- wyzuwszy H iszpaniję  
z posiadłości w A m eryce , pragną je sz cze  u czy 
nić kraj nasz koloniją ob cego  m ocarstwa (an
gielskiego). j  w sam ej ■ istocie , czem ze j e 
steśmy , k iedy nie H iszpanie a lę obcy  zarzą
dzają doch od em  publicznym , stanowią taryfy 
i naszej induslryi przypisują prawa ? T en  m ąz, 
działający w brew  narodowi, nie m a innej p o d 
pory , jak . w ojsko. W k ró tce  zniknie o.mamic- 
nie z oczu  naszych żołn ierzy. Czyliz wy szla
chetni w ojow nicy m ożecie  w spierać tego E spar- 
tera, który postawił naród nad przepaścią? Je
szcze jed n o  zwycięztwo dla tego butnego tyrana, 
a wasze prawa zdeptane nogam i, wasze iy c ie , 
wasza w olność oddane na dow olność tyranii. Ja
k ież  on m a prawo do władzy, która sobie p rzy - 
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w1a3zczyl ? Jakie je g o  zasługi ? B ędąc naczel- 
uvm  w odzem  m im o ślepego szczęścia, k tóre mu 
sprzyja ło , okazał sic tylokrotnie n iedołężnym , 
niezdatnym . H ejencyja  zaś E sparlera  nace
chowana jest okrucieństw em  , despotyzm em . 
I n t r y g a n c i  z jeg o  h o jn e j łaski porastają w p ie 
rze , on ch ce , aby je g o  skinienie było rozkazem , 
z  konslytucyją stroi sobie igraszkę. W szyscy 
w olno-m yślący H iszpanie przysięgam y, uw ol
n ić  Iłiszpanijo od dyktatury tego ohydnego i 
chciw ego rządów poLworu. A by ten cel osią
gnąć, pośw ięciliśm y się śm ierci. Juz oprawca 
tyrana (Z u r b a n o )  godził w nasze piersi ze 
szczytu  warowni M on tju ich . Na samą m y śl, 
iz  b ęd zie  ch łep ta ł krew  naszą, wykrzywia prze- 
lirzydłe usta do u śm iechu  liyeny. M y, patry- 
jo c i  B arcelony, poprzysięgliśm y7, zagrzebać się 
p od  gruzam i tego miasta.

M onileur z dnia 20go listopada zawiera na
stęp u ją ce  w iadom ości z H iszpanii, nadeszłe te 
legraficzną drogą : R ejen t, który wraz z m ini
strem  w ojny 11 o d i 1 wyruszył do B a rce lon y , 
wda się tam że na Saragossę. Ma z sobą dwa 
pu łk i p iechoty , pu łk  jazdy, bateryję i cztery 
Jtom panijc saperów . Ho M adrytu nadciągną 
n a  m iejsce  tego wojska pu łk i z pob lisk ich  
ok o lic . VV tej chw ili tylko m ilicyja  narodowa 
p e łn i służbę załogi w M adrycie. Ilorlezy przy
rzek ły  R ejen tow i pom oc w tym  jed n a k ie  przy
p ad k u  , je ź l i  je g o  w ojenne ltroki będą się zga
d zać z ustawami i konstylucyją. —  Z  M adry- 
tu  d. 22. listopada : W ieść krąży, ze  po odej
ściu  jen era ła  C h a c o n  z W alencyi do Mae- 
Strazgo, lud porw ał się do osłabionej przez to 
załogi i rozbro ił ją  śród o k rzy k ó w : N i e c h
ż y j e  i n f a n t  D o n  F r a n c i s c o !  P óźu ie j- 
aze w iadom ości don oszą , ze zdołano pow ścią
gnąć burzliw e um ysły. —  D z i s ' z r a n a  o d 
r o c z o n o  I ł o r t e z y  d e  Ii r e t e m  R e j e n 
t a .  —  P e r p i g n a n  z d .  25.  l i s t o p a d a :  
W  R am pourdau powstało zaburzenie. U m iecie  
podn ieśli chorągiew  buntu na wezwanie T  e r- 
r  a d a s. T en  napadł na szybkow óz m iędzy 
Jantjuera i Figueras, zrabował listy i dzienniki 
i wydał prok lam acyje  do lłatalończyków . —  
7i P a l m y  d. 21.  l i s t o p a d a :  W iadom ość
o  powstaniu w B arcelon ie sprawiła tu w ielkie 
w rażenie. Na rogach  u lic  poprzylcp iano ode
zwy, aby m ieszkańcy z Palm y przyłączali się 
do insurckcyi w B arcelon ie . Z  w ie lk im  tru
dem  udało się polityczn em u  naczeln ików : i
ion era lncm u  kapitanowi utrzym ać dotąd po
k ó j. S łychać także, ze V ich , lgualada i Mar- 
to r c l l  wzbraniały się posyłać żywności jen e- 
ra ln em u  kapitanowi ran  H alen. T en żeotrzy 
m a! p o s iłk i; z Lerydy m ają m u przyw ieźć

m oździerze i bom by. On przygotow uje sic razem  
z bateryjam i warowni M ontju ich  bom bardo
wać m iasto. O ddział B arcclon czyhów  w yru
szywszy do wsi Saus , aby zabrać w n iew olę 
konw ój wysłany przez jen era ła  van H alen do 
w arow n i, został odparty silnym  ogn iem  m u - 
Bzkiclników i rzucony na pow rót do m iasta. 
Na przełożen ia  konzulów  zagran iczn ych , aby  
wstrzym ano się z bom bardow aniem  miasta, o d 
rzek ł va  11 I l a l c n ,  ze  on nie zaniecha swe
go zamiaru , ze  w olno im  ustąpić z  miasta , 
skoro się nie ch cą  narażać na n ieb ezp ieczeń 
stwo. Ilonzul angielski wezwał A nglików , aby 
się udali na pokład okrętu . K o d z u I francuzki 
żądał także przew łoki na k ilka dni, poniew aż 
m a tylko je d e n  bryg  Melectgre do rozkazów , 
na k tórym  trudno 3000 Francuzów  pom ieścić,

Otrzym ano w Paryżu jed en  n um er dzieu- 
nika Republicano z B arcelony. P ism o to wy
chodzące  w m ałym  form acie , ozdobione sym bo
liczną w in ietą , zawiera republikański program , 
który się w tym  dzieńniku dzień w dzień p o 
wtarza. W inieta przedstawia Ilatalończyka w 
sandałach , z czerw oną czapeczką na g łow ie , 
stojącego na ru inach  i deptającego L er ło , k o 
r o n ę , ordery, płaszcz królew ski. Iłatalończyk 
ten  uzbrojony piką , uderza z wściekłością na 
cztery um ykające osoby w m undurze jen era l-
eliim. P ierw szym  z um ykających  , m ajacy or
der i gwiazdy na p ie rs i, je s t  E s p a r t e r o ,  dru
gim  je n e ra ł L i n a g e ,  dźw igający ciężki w ór 
z ło ta , trzecim  i czw artym  v a n  I l n l e n  i Z u r 
b a n o ,  ostatni m a szkaradnie zeszpecone rysy 
twarzy. W  tę  grupę uderrza piorun z nieba. 
P o  drugiej stronie stoi spraw iedliw ość lu d u , 
W groźn ćj postaw ie, m ająca pow ażne rysy twa- 
rzy, z przepaską na o c z a c h , dobyw ająca z p o 
chw y m iecza. Nad całą tą sceną czuwa oko 
Opatrzności. Stereotypow y program  tego dzień- 
nika nosi napis : Pian do rew olucyi. W  N rze 
141 naszej Gazety um ieściliśm y początek  tego 
program u. K on iec tej odezw y brzm i ja k  na
stępu je : Naród będzie  się naradzał nad rep u 
blikańską kon sly tu cy ją , opartą na następują
cych  posadach : Naród jest wszechw ładnym  ; 
wszyscy obyw atele równi ; wszystkie ustawy 
będą przedłożone ludow i do sau k cy i; wszyst
k ich  urzędników  m ianuje n aród , tenże ma 
praw o złozyć ich  każdego czasu z posady. R zecz 
pospolita  zapewnia wszystkim  obyw atelom  u- 
trzym auie, prawa, w ych ow an ie ; pe łn om ocn icy  
ła d u  m ają się przez trzy m iesiące naradzać 
nad k on sly tu cy ją , p oczem  ta będzie  p rze ło 
żona lu d ow i, który ja  lu b  przy jm ie  lu b  od 
rzuci.

Najnowsze wiadom ości nadeszłe telegraficzną
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drogą , donoszą pod d. 30. listopada : Z  Ma
drytu : K ejen l przybył do Calaiayud , gdzie 
ja k  sie zdaje , dobrze go przy jęto . Z  prow iu- 
cy j nie słychać nic now ego. —  Z  B arcelony 
dnia 26. listopada : L 1 i n a s u tracił zaufanie 
n a rod u , dla tego odebrano m u dowództwo zbroj
n e j siły i oddano je  p . D u r a n d o ,  rodem  
k P iem ontu  , jen era łow i dywizyi. T o  ożywiło 
napow rót ducha powstańców . S łychać , ze 
m ają uderzyć na jen era ła  v a n  II a l e  n. —  
IJnia 21. gwardyja narodowa z W alcucy i zn ie
w o liła ' w ojsko co fn ąć się do cytadeli. Naza
ju trz  u c ich ło  zabu rzen ie , poniew aż nie m iało 
n a cze ln ik a .—  Ilapitan jen era lu y  P o d r o  C h a - 
c o n  p ow rócił do W alencyi.

I. Z  P e r p i g n a n d n i a  26.  l i s t o p a d a .  
O lnt i ok o lice  pob lizk ic  uznali ju n tę .

II. Z  B a r c e l o n y  d n i a  24.  l i s t o p a d a .  
B om bardow an ie , k tóre  się dzisiaj w południe
rozpocząć m iało, zawieszono ; j u n t a  układała 
sie z jen era łem  v a n  11 a 1 e u, który o przy
trzym ane pu łk i się upom in a ł. F rancuzi tu
dzież inni cudzoziem cy znajdowali się na po
k ładzie statków fraucuzk ich . Ilonzu low ie  wszy
stk ich  m ocarstw protestow ali (zapew ne prze 
ciw  bom bardow aniu) ; k ouzu low ic francuzki i 
angielski byli je sz cze  ua stałym  lądzie, inni 
udali się na pokład oltręlu  M eleager.

A ugielsk i poseł A s t o n  posłał gońców  do 
L izbony i G ibraltaru z rozkazem  do stojących  
tam ce na kotw icy angielskich  okrętów  w ojen 
nych , by n iezw łocznie od p łyn ęły  do B arcelony 
dla udania się tam źc pod rozporządzenie R e- 
jcn cy i.
* Wicllta ISrytanija 1 Irlsmljjtl.

Z  L o n d y n u  d n i a  20.  l i s t o p a d a .  M ówią 
tutaj pow szechnie o p u b liczn ych  festynach  i 
ozuakacn ra d ośc i, k tóre podobnie ja k  w roku  
1814 po zawarciu pok o ju  z Francyją , w wy
znaczonym  na ten  ce l dniu w wszystkich czę 
ściach  połączonego królestwa wypraw ione być 
m ają dla uświetnienia w ypadków  w Chinach i 
A l^anistanie. W ypadki te zajm ują ciągle wszyst
k ie  tu tejsze pism a pu b liczn e i zdaje s ię , iż 
je s t  zam iarem  rządu , aby tak spieszno jalt 
tylko m ożna z n ich  korzystać ; przynajm niej 
United Sernice Ga%elle tak się o tem  w yraża , 
i z , aby je sz cze  większą spraw ić u lgę finansom  
kra jow ym , niż ta , jaka ju z  z ukończen ia  sa
m e j w ojny wynika , ppslanowiono zredukować 
w ojsko o 3000 ludzi , to j e s t j e ź l i  ratylika- 
cy ja  p o k o ju  ze strony Cesarza ch ińskiego nie
zw łoczn ie  n astąp i, a sprawy w Afganistanie 
pom yśln ie  załatwione zostaną. D okąd to za
łatwienie stosownie do zam iarów rządu dąży,

donoszą dzienniki londyńskie z urzędow ego ź ró 
dł a ,  to jest z odezw y lorda K l l e n b o r o u g h  
datowanej pod dn iem  1. października w SymK 
i zam ieszczonej w nadzw yczajnym  dodatku do 
W schodnio-indyjskiej G azety  rzą d ow ej , w k tó
re j obw ieszczono , że , poniew aż pow tórnem  
zdobyciem  Gisny i Kabulu h onor angielskiem u 
orężow i jest przyw rócony, przeto wojsko an
g ie lsk ie , w k tórego m ocy  A f g a n i s t a n  teraz 
zos ta je , ma być do S u dlecz  c o fn ię te , i ze je -  
neralny gubernator zezw a la , aby Afganow io 
sami utw orzyli sobie m ocn y  rząd z le j anar
ch ii , która je s t skutkiem  ich  p rzestępstw a , 
i gotów  je s t  ten urząd u zn a ć , skoro się tako
wy okaże zdolnym  z sąsiedzhiem i państwam i 
żyć w  przy jacie lsk ich  stosnnkach. O w ypu
szczeniu na w olność D o s t  M a h o m e d a  n ić  
m a w poHiieuionej odezw ie m ow y. G łów na 
nagana polityki P a l r n e r s t o u a ,  która z od e
zwy jeu cra łn cg o  gubernatora przeziera  (gdyż 
on u trzym u je , Iż za jęcie  Afganistanu jęst o - 
g rom n ic kosztow nem  i w cale n iedogodnetn  sta
now iskiem  w o jsk ow em ), w yw ołała na p o m ic - 
nioną odezw ę w pism ach  w igow skich najostrzej
sze zarzuty. P rzeciw nie zaś dzienniki T o r y -  
sów  p o c h w a l a j ą  to jed n og łośn ie  , że od Pal- 
m erslona polityki zu p ełn ie  odstąpiono.

London Ga-zelłe zawiera pod n a p ise m : Ustą
pienie angielskiego wojska  & Afganistanu  nastę
pującą odezw ę lorda K l l e n b o r o u g h ,  j e -  
neraluego gubernatora w In d y ja c li, datowaną 
w Syinli pod d. 1. p aździern ik a : wRząd indyj
ski rozkazał sw em u wojsku przepraw ić się przezt 
In du s, by w ypędzić z Afganistanu naczeln ika , 
który się dla sprawy angielskiej okazał nie
przychylnym  i przyw rócić na tron m on arch ę, 
który dla tejże sprawy jest przyjaŹDy, i da
w nych sw oich  poddanych m iłość posiada. Na
czeln ik  m iany 2a przeciw nika Anglii został 
pojm any, a m on a rch a , k tórego przedstaw iono, 
ze  jest ukochanym  od  ludu , odzyskał tron u -  
tracon y ; wszelako po w ypadkach p oda jących  
w wątpliwość je g o  w ierność dla angielskiego 
rządu , utracił on  ręką skrytobójcy  tron , u a 
którym  tylko wśród powstania się utrzym ywały 
a p ° j e6 °  śm ierci nastąpiła a n a r c h i ja k ló r r t  
jeszcze  za je g o  panowania się zakorzeniła.. 
W  krótkiej wyprawie pom ściło  się w ojsko anr 
gielsk ic za klęski , lllóre  p rzed tem  poniosło > 
a świeżo odniesione zw ycięztw a , rów nie ja k  i  
zdobycie m iast i twierdz w Ghuzni i K abu lu  
zjednały  znowu orężow i naszem u zaszczyt, żo- 
je s t  uiepołlonany. W ojsko  angielskie zajm u
ją c e  teraz A fganistan, co fn ie  się d o S u d le czu - 
Jeneralny gubernator zezw ala , aby Afganowio* 
sami sobie utworzvli rzad z te j anarchii, któcai 
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je s t  skutkiem  ich  Iczpraw iów . K rnąbrnem u 
narodow i narzucać w ładzę , nie zgadzałoby się 
rów nie z po lityk ą , jak  się nie zgadza z zasa
dami angielskiego rządu , gdyzby to tylko do 
tego  doprow adzić nas m ogło , izbyśm y broń  i 
zasiłki tego narodu oddali pod dow olność pier
w szych lepszych  przybyszów , a na siebie w ło
żylibyśm y ciężar wspierania w ła d cy , bez na
dziei , iż nam  z je g o  przym ierza jaka korzyść 
wyniknie. Jeneralny gubernator uzna chętn ie  
wszelki przez A fganów  sam ych ustanowiony 
rzą d , by le  tylko takowy był przychylny i zd o l
ny do utrzymywania przyjacielsk ich  stosunków 
z sąsiedniem i państwam i. Rząd indyjski po
przestając na gran icach , przez samą naturę dla 
je g o  państwa w ytk n ię tych , pośw ięcać będzie 
wszelka swoją usilność utrzymania pow szechne
go pok oju  i przyjaznych  stosunków  z połączo- 
nem i z n im  m onarcham i i naczelnikam i , tu
dzież utrzym ania pom yślności i uszczęśliw ienia 
w łasnych sw oich poddanych. R zek i 1’ endszab 
i In d u s , wąwozy i barbarzyńskie p lem iona A f
ganistanu , rozdzielone dotychczas m iędzy an
g ielsk ie  w ojsko i zbliżającego się z zachodu 
n ieprzyjaciela  , je ź lib y  istotnie jaki się b y ł na
winął , nie będa ju ż  w ięce j zostawały pod do
zorem  ciągle k om pletu jącego  się angielskiego 
w ojska. O grom ne w y d a t k i  , które były  p o 
trzebn e na utrzym anie w i e l k i e j  siły z b r o j n e j  
na n iedogodnem  stanowisku w ojennem  i w  w i e l 
kiej od leg łości od sw oich w łasnych granic, nie 
będą  ju ż  tam owały żadnych s'rodkóvv potrzeb
n ych  do uszczęśliw ienia kraju i narodu. Po
łączona  arm ija angielska i indyjska siln iej
sza bronią , karnością , odwagą i o f i c e r a m i  n a d  
każda inna arm iję , którą naprzeciw  niej w ln - 

yjach postaw ić m ożna , stać będzie  nietykalna 
na sw ojej własnej ziem i i pod opieką O patrz
ności bron ić będzie  na zawsze bezpieczeństw a 
i honoru  tego kraju  , który z zaszczytem  zaj
m u je . Jeneralny gubernator nie m oże się ° -  
Jbawiać, aby na z łe  tłum aczono jeg o  pow ody, 
że  spokojn ą  i konserw acyjną politykę swego 
rządu tak otw arcie sąsiednim  państwom  ogła
sza. Afganistan i Chiny p ozn a ły , jak ie  siły 
stoją na rozkazy tego rz ą d u , i uczuły, jak  sku
teczn ie  takowy tych że  sił używać um ie. Jene
ralny gubernator pragnie szczerze pok oju  dla 
dobrodziejstw a , ja k ie  on dla narodu przynosi, 
i żąda , aby ten  p ok ó j by ł dotrzym any ; jakoż 
użyje  ca łe j potęgi angielskiego rządu do ukró
cenia dum y tego  państwa , przez k tóreby  ten 
p ok ó j b y ł zerwany. —  Z  rozkazu Jego E xce - 
len cy i jen era ln ego  gubernatora w In d y ja ch : 
T . J. M a d d o c k ,  sekretarz gubernatorstwa 
w  In dy jach .«

D zieńnikow i M orning-Post doniesiono z Pa
ryża , iż am basadorow ie austryjaclti i angiel
ski przystąpili do prolcslacy i pruskiego posła 
przeciw  związkowi cłow em u m iędzy B elgiją a 
Francyją z tern ośw iadczeniem  , że związek ten 
uważać będą jako targnięcie się na traktat neu
tralności Belgii , i użyją w szelk ich  sposobów , 
aby skutek je g o  zniw eczyć.

Sir R obert P e e 1 m ianow ał kom isyję, która 
się m a zajm ow ać up iększen iem  miasta L on 
dynu. Lord m ajor stoi na je j  cze le .

W k rótce ma być zaprowadzona żegluga pa
rowa z Southam ptonu w prost do R onstanty- 
nopola.

Francyja.
Z  P a r y ż a  d n i a  27.  l i s t o p a d a .  M oni- 

teur  -  Algerien  z dnia 20. listopada zawiera co 
n a stęp u je : Jeneralny gubernator odjedzie dzis
dla rozpoczęcia  now ej wyprawy, lls iężę  A u -  
m a ł e  połączy się ju tro  z kolum ną w Blidah. 
Jenerał d e  B a r  będzie  pod niebytność je n e 
ralnego gubernalera  kom endantem  prow incyi 
A lgieru .

Z  P a r y ż a  d n i a  29.  l i s t o p a d a .  Z  T o u - 
lonu  pod dniem  24. listopada donoszą : »T eIe - 
grafem  nadeszły w czoraj nagłe rozkazy, k tóre 
W portach  w ielki ruch  s p o w o d o w a ł y .  W  w ielu  
warsztatach p r a c o w a n o  p r z e z  c a ł ą  noc. M iLli-
Sler m arynarki wydał ro zk a z , by wszystkie 
pod zarządem  będące  statki p a ro w e , tudzież 
jed en  ok ręt lin ijow y n iezw łoczn ie  do B arce
lony posłano. Dziś po południu  o godzinie 
czw artej ukończono w szelkie przygotow an ia , 
p o c z e m  okręt lin ijow y Jem m appes} tudzież sta
tki p a r o w e  \ elo ce } E rna , Gregeois i Cerbere 
rozwinąwszy ż a g le  od p łyn ęły  do stolicy  Ilata- 
lon ii. L icząc w ięc do tego statki parow e Gatt- 
sendi i T en a re , będzie w  ogóle  sześć statków 
parow ych  w B a rce lon ie , przeznaczonych  do 
zabierania na pokład tych Francuzów  , którzy 
B arcelonę opuścić sob ie  życzą. L inijow y okręt 
Jemmappes zajm ie zapew ne stanowisko sw oje 
przy hiszpańskiem  w ybrzeżu.

Z  T u lon u  donoszą pod dniem  21. listopada, 
że  okręt parowy Gassendie z ta jem nem  p o le 
cen iem  odpłynął do w ybrzeża hiszpańskiego.

j ) n i a  30. l i s t o p a d a .  W czoraj rozpoczęto  
w  pierw szym  okręgu paryzkim  w ybory z łoże
n iem  b ió r  w yborow ych ; prezydentów, skrutato
rów  wybrano z partyi konserwacyjnej , których 
reprezentantem  jen era ł J a c q u e m i n o t .  —  
M im o to dzienniki opozycyjne nie tracą nadziei, 
liczą  b ow iem  w ten sp osób : Na w czorajszych 
w yborach  hyło  1325 w y b orców , z tych  g łoso
w ało 754 za m inisteryjum . D ziś zaś będzie
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»a  w yborach  przeszło  1600 w yborców . M ini- 
stcry ju m  użyło w czoraj ca łego swego w pływ u, 
aby zapew nić sic o pom yślnym  skutku , łatwo 
w ię c  przypuścić, m ożn a , że le  754 głosów  sta
nowią cały zastęp m inisteryjalny. Porównawszy 
w iec tę lic z b ę  z liczbą  w y b o rcó w , widoczna 
je s t  m niejszość m inisteryjalna. —  Jednaltowo 
te gorączkow e nadzieje opozycyi n ie zdają się 
u isz cza ć : dziś bow iem  odbyły się w dw óch 
sekcy jach  wybory, w pierw szej otrzym ał je n e 
ra ł J a c q e m i n o t  w iększość dziesięciu  a w 
drugiej większość dwudziestu dziew ięciu  g ł°"  
sów. Można w ięc liczy ć  na pewno, ze  jen era ł 
J a c q e m i n o t  zostanie deputow anym  tego o- 
luęgu .

Na pom nik dla księcia  O rleań sk iego , który 
m a  być w  A lgierze wystawiony, w płynęło dotąd 
38,110 franków.

D ziennik  w ychodzący  w  T u lu z ie  p isze pod 
dniem  26. listopada : Od niejakiego czasu b ie 
gają pogłoski o powstaniu n a h orz jsc  D on Car- 
losa ; s łych ać ze  w ielu  naczelników znanych z 
sw oje j przychylności do pretendenta, pokazało 
s ic  na w ielu  punktach Hiszpanii w  zam iarze 
pozyskania dla sieb ie  daw nych tow arzyszów  
broni. I  tak w  górnej Aragonii ukazali się na
czeln icy  gery lasów : S erra d or , R u iz , G roc i 
Cano. Ci ogłaszają się obroń cam i Iłarlosa V . , 
przenoszą się z jed n ego  punktu na dru g i, roz
rzucają proh lam acyje , wzywają m łodzież  , aby 
stanęła w obronie praw sw ojego króla.

Z  M arsylii pod dn iem  24. listopada donoszą: 
j-Okręt parowy Phenicien  przybył tu w czoraj 
zraDa z B arcelony, zltąd dnia 21. listopada o go 
dzinie siódm ej w ieczorem  by ł odpłynął. M iał 
on na pokładzie 50 em igrantów  hiszpańskich , 
m iędzy  którym i znajdowała się także fam ilija  
jen era ln ego  kapitana van H ałen i k ilku  wyż
szego stopnia oficerów . Statkiem  parow ym  
Pheenicien  nadesłane listy z B arcelony potw ier
dzają dawniejsze doniesienia. K roki n ieprzy
ja c ie lsk ie  na m om ent zaw ieszono, ale wszystko 
zapowiada, iż się w ielka katastrofa zbliża.

Ostatnie w iadom ości z A lgieru  nie potw ier
dzają u m ieszczonej w dzieńniku Conslitutionnel 
p o g ło s k i, że jen era ł L a m o r i c i e r e  zabrał 
w  n iew olę fam iliję  A b d - e l - I ł a d  e ra .

Ilelgija.
Z  B r u x e l l i  d.  29.  l i s t o p a d a .  Izba re 

prezentantów  p rzy ję ła  dziś jedn ogłośn ie  wnio
sek  do u staw y , którym  zawarty z Iliszpaniją 
traktat handlow y usankcyjonow auo.

Szwajcaryja.
Z  Berny d. 30. listopada : Na posiedzeniu

w ielk iej rady z dnia 28go t. m . obrano znowu 
150 głosam i p. N e u h a u s  sołtysem . G łosu ją
cych  by ło  180. T enże  ośw iadczył swoje dzię
ki za położon e w  n im  zaufanie, w spom niał: że 
obow iązki tego stanu wkładają na niego w iel
kie ciężary i że m ianow icie w  roku 1841 wy
pełnienie pow inności sołtysa by ło  z w ielą  
połączone nieprzyjem nościam i. D o le j ch w ili 
ocen iono należycie je g o  usiłow ania, dla tego 
n ieu ch y la  się od przy jęcia  te j ofiarowanej m u  
na pow rót posady.

Niemcy.
H am burskie pism a donoszą pod dn iem  28. 

listopada : Z  po lecen ia  Jego E x ce len cy i K się
cia M ettern ich a , w ręczy ł c. k . m inister pau 
K a i s e r s f e l d  na w sparcie pogorzelców  H am 
burga 4958 zr. 2 9 %  kr. m . k., którąto sum m o 
zebrano w m onarchii austry jacltie j, m ianow i
c ie  w państwach w łoskich . W  sum m ie le j ob 
ję ta  je s t  kwota 80 du katów , k tóre  c . k. ajen- 
cy ja  w Jassacli zebrała.

Chiny.
Z  A lexandryi donoszą pod dniem  13. listo 

pada , że  m ajor M a l c o l m ,  sekretarz Sir 
Ilen ry  P o t t i n g e r a  p ełn om ocn ik a  JKMości 
przybył tam że z tą w iadom ością , iż Cesarz 
ch ińsk i p o t w i e r d z i ł  zawarty na dniu 29. 
sierpnia m iędzy A ngliją a Chinam i traktat , 
z  lem  jed n a k że  zastrzeżeniem  , że w tedy d o 
p iero  ze  strony Cesarza nastąpi ratyfikacyja, 
k iedy ze strony K rólow ej angielskiej traktat 
ten  ratyfikowanym  zostanie.

B f o w i s i y  l w o w s k i e *
O byw atele miasta Lwowa dnia 11. b. m . dali 

w salach na strzelnicy w ielk i obiad na cześć 
nowo-m ianowanego burm istrza lw ow sk iego , c. 
k. radcy i doktora praw E m ila  G erarda d e 
p e s t e n b u r g .  W yższe duchow ieństw o, oby 
watele Stanowi, jenera łow ie i pułkownicy7, urzęd
nicy wyżsi cyw ilni i w ojskowi , radcy obudwu 
senatów magistratu lw ow skiego zaproszeni byli 
na ten festyu. . B azem  b y ło  osób  136. Toasty 
spełniano przy w ystrzałach z m oździerzy. Przy
ozdobien ie  i ośw ietlenie sali , n iem niej u rzą
dzenie i zastawienie stołu , by ło  bardzo sute. 
Cukrów i ciast w najrozliczn iejszym  w yborze 
dostarczył p . H ennem ann. N ależy także oddać 
pochw ałę panu L angow i, ż e  z uczęstow aniem  
gości jak  najwytworniej wystąpił. W ina i po
trawy były  w yborne.
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Pan T r a w i  11 s k i  W ładysław, były członek  
teatru p o lsk ie g o , produkow ał się na tutejszej 
scen ie  im itu jąc łlet ustami , z zadow oleniem  
p u b liczn ości. W  przejeździe swoirn do Iłra- 
how a ch ce  się dać słyszeć w T arnow ie , i jak  
s ły c h a ć , do prywatnych salonów  zaproszenia 
ch ętn ie  przyjm ow ać będzie.

M o ś c i  R e d a k t o r z e ł  
W  przeszłym  num erze  Gazety Jego w yczy

tałem  w artykule pod nazwą » T e a t r  p o l s k i *  
zarzu ty , jak obym  z pow odu przełożen ia  na j ę 
zyk  polski ltrotochw ili *) pod tytułem  : »Chce 
m u się pobrykać* ubliżał publiczności. O m ylił 
sin bardzo pan autor ow ych  zarzutów . P rzez 
la t  28 pracy m ej na scen ie  polsk iej , m iałem  
sposobność poznania publiczności i ocenienia 
je j  w zględów . M iasto Lwów m a tylko jed en  
te a tr , w ięc n iech  się pan krytyk nie unosi 
zbytn im  p od z iw em , je ż e li czasem  obok  dzieł 
■wyższego rzędu znajdzie  i fraszkę. Przeczyta
n ie  afisza powinno być dostatecznem  dla tego, 
Itlo nie ch c e  narażać na n ieprzy jem ność sw ojej 
zby teczn e j skrom ności. A potem  : czyż m nie
o t o  obw iniać n a leży , żem  z m u ch y  nie zrob ił 
w ielbłąda ? Zresztą : ja m  tylko d op e łn ił w oli 
dyrekcyi teatru.

Co Bię zaś tycze zarzutu , jak oby  w Synig 
pHSZCZy, I n g o m a r  i P a t i e n i j a  nio m ó 
w ili wyrazam i m ego tłóm aczenia , m uszo talt/.e 
p rzy toczy ć  przysłow ie , iż pan krytyk ssłyszy 
ż e  dzwonią , a le  nie w ie w k tórym  kościele*. 
Jeże li pan krytyk ze ch ce  dow odów , czy Ingo- 
m ar i Parteuija deklam ow ali wierszami m ego 
utw oru , z ł o ż ę  one i przekonam  , że  na rozum  
n ie  m a w yłącznego przyw ile ju . Nafeoniec 
upraszam  pana k ry ty k a , aby m m c w ypuścił 
z  s w o j e j  op iek i, gdyż ja  nie m am  nazawołatue 
T i e c k a ,  abym  równym  orężem  w alczył p rze 
ciw  zarzutom  ; ja  zaledw ie pam iętam  k on iec  
je d n e j z bajek  K ra s ick ieg o : »A by nie od p o
wiadać * * ) ................s

Lwów, dnia 11. grudnia 184-2.
J a n  A ś n i k o w s k i , 
artysta dramatyczny.

*) P. krytyk zmyślił sobie, jakobym tejże sztuce dał 
tytuł komedyi. Przyp- p- Ainikowskiego.

**) Mozę kto z czyteln ików  nic zna tej ba jk i, którą 
pan Aśnikow ski d o  siebie i do krytyka zastosow ał, 
w ięc  ją p rzy ta cza m y ;

M ą d r y  i g ł u p i :
„Pytał głupi mądrego: na co rozum zda się? 
Mądry milczał: Gdy coraz bardziej naprzykrza się, 
Rzekł nut: na to się przyda, według mego zdania, 
Jaby nie odpowiadać na głupie pytania." —  

Przyp. Red, Ga*. Lw.

WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE-
(Z  korespondencyi pryw atnej.)

Z  Ołomuńca. Targ na w oły, dnia 7. grudnia. 
Na naszym dzisiejszym  targu by ło  tylko 329 
w ołów  w m ałych  partyjach  , jakości po najw ięk
szej części gorszej od średniej. M im o tego pra
wie wszystkie znalazły k u p ca , a najlepsze p o 
szły do Lłerna. Z  pow odu peśledn ićj jakości 
n ie zakupiono nic dla W iednia i Pragi. Ceny 
poszły n ieco w górę. Znaw cy utrzym ują , iż 
teraz w oły p łacą u nas drożćj niż w W iedniu, 
gdyż w edług tutejszych  cen  przypada cctuar 
na 40 zr. wT. w. , gdy tym czasem  w W iedniu 
n ie  stoi ja k  na 36 do 37 zr. w. w . —  N iejaki 
M a k  o w i c  z z W ęgier prowadzi ciągle w ielk ie 
stada wołów do W iednia.

Z  L ondynu , dnia 25yo listopada. Ustanie 
kroków  nieprzyjacielsk ich  z Chinami w sposób 
bardzo dla Anglii korzystny, i dobre pow odze
n ie oręża angielskiego w  Afghanietanie , zrzą
dziło  w tym  tygodniu jak by  cudowną zm ianę 
na naszych głów nych  p lacach  handlow ych . Stan 
k u p ieck i zaczyna -nabierać zau fan ia , w yroby 
fabryczn e mają dobry pokup i to nie tylko Da 
potrzeby krajow e , a le i na speku laey ję  ow o 
zgoła objaw ia b i^ t e r a *  r u c h  w  h a n d l u ,  ja łtie- 
Bo ju-2 d a w n o  nio w idzieliśm y. P okój z Chi
nami i otw arcie now ych  portów  dla A nglii, 
poda sposobność zbywania naszych w yrobów  w 
tem  niezm iernem  Państwie. Nasze dystrykta 
fabryczne poczują w krótce korzyści traktatu 
z Chinam i. Ani wątpić, że  wywóz naszych to
warów do Chin będzie  się co  rok p ow ięk sza ł, 
a lbow iem  nadano nam w yłączne prawo prowa
dzeniu handlu w sześciu  g ł ó w n y c h  portach  
ch iń sk ich , oddaje w nasze rę ce  prawie całą 
kontrolę  potrzeb Państwa chińskiego.

Cena średnia kw arteru pszenicy w ostatnim  
tygodniu była 49 szylingów 8 denarów , a c ło  
od kwarteru tego ziarna doszło swej najw ięk- 
szości, to jest 20 szylingów.

(P reuss. Handt. Z e iQ .

O przydawaniu i kupowaniu, 
tajemnic technicznych.

W  naszym z postępów  przem ysłu  odznacza
ją cy m  się czasie , w którym  tak w ielu  chcia
łoby  się zbogacić prędko i bez  k ło p o tu , 
w eszły bardzo w  używanie d w a  s p o s o b y  
p r z y j ś c i a  d o  p i e n ię d z y .  Jeden z tych sp o 
sobów  j cS l: Jeździć p o  w siach od dworu do 
dworu k za pew ne wynagrodzenie przedaw ać



9 6 5  -r-

ta jem n icc, te  je s t  jakieś niby to nowe i zu p e ł
n ie  nieznane odkrycie, wydoskonalenie lu b  p o 
praw kę w te j lub  ow ej gałęzi przem ysłu  lub 
techn ik i. D rugi zaś sposób przyjścia  do p ie 
niędzy zależy na tem , aby podobne niby to 
nowe wynalazki i wydoskonalenia ogłaszać 
drukiem  w  dzie łach  op ieczętow an ych , i p u 
szczać j e  ja k o  ta jem nice za wysoka cenę w 
handel księgarski.

Jeżeli k to zrob i w sam ej rzeczy  jak ie od
k rycie , alLo tez znany ju ż  wynalazek wydosko
nali lu b  popraw i, i to z korzyścią dla og ó łu , nie 
m ożna m u  brać za z ł e , gdy z tego odkrycia 
łu b  wydoskonaleni a ch ce  soł>ie k orzyść jakaś 
za b ezp ieczyć; inaczej bow iem  nie je d e n  v\yna- 
lazca  m usiałby z ca łem  w ysileniem  sw ego u- 
m ysłu  u m rzeć z g łod u , czyli jak m ów i przysło 
w ie : utrzym ałby za r o ż e n , a kto inny za p ie 
czeń.* Z  resztą poniew aż nie jed n o  doświad
czen ie  prowadzące do nowego wynalazku w y
m aga w ie le  kosztów i o fia r , słusznie w ięc, aby 
c i którzy m ają z wynalazku korzystać, ofiaro
w ali w ynalazcy z sw ej strony jakieś wynagro
d zen ie , to  je s t ,  aby się z nim  do c z a s u  p o 
d zie lili pew ną częścią  k orzyści, lttóre na nich 
spłynęły7. D la tego to dziś ju ż  w każdym nie
m a l kra ju , Ilządy biorą w ynalazców  w  op iek ę , 
dając im  tak zwane w y ł ą c z n e  p r z y w i l e 
j e , w m oc  k tórych  , wynalazca tylko sam je -  
den c ią g n ie  przez pew ną to dłuższą to krótszą 
liczb ę  lat korzyści z swego w ynalazku, albo 
tez  odstępuje go innym za pewne um ów ione 
wynagrodzenie. Jeźli w ięc wynalazek je s t  w 
sam ej rzeczy  n o w y  i p r z y d a t n y ,  to korzyści Z 
n iego nie mina wynalazcę.

Objaśniwszy w  tym  w zględzie naszych czy
teln ików , przystąpm y tlo rozb ioru  w spom nio- 
nych  przez nas wyżej dw óch sposobów  p rzyj" 
ścia do pieniędzy:

Co do p i e r w s z e g o  s p o s o b u :  M ów iliś
m y że wynalazca jeździ i przedaje swoją taje
m nicę. R ozróżnię tu m usim y dwa p rzyp a d k i: A l
b o  wynalazca daje rękojm ię, to jest , nie żąda wy
nagrodzenia az w ied y , gdy kupujący przekona 
się dow olnie o w artości w ynalazku,—  albo le ż  
w ynalazca w ybrał się (nibyto) na bardzo k rót
ki czas, m usi się tedy w swojej ob jazdcc bar
dzo spieszyć i nie m oże b y ć  przy prób ie  obe
cn ym  ;

W  p i e r w s z y m  p r z y p a d k u  wynalazca 
zasługuje na wiarę, bo  działając otw arcie , gdy 
przez próbę  należycie wartość swego wynalaz
ku udow odni, m a prawo do um ów ionego wyna
grodzenia *). A le  ten kto nabywa, n ice li sie

*) Przypadek ten zdaje sic , żc tam tylko zachodzić 
może , gdzie uzyskanie przywileju połączone jest

nie da otu m an ić, n iech  wie, że udanie sie do
świadczenia w m a łe j m ierze, nie daje je szcze  
p ew n ośc i, iż ono i na większą m iarę dobrze 
się pow iedzie. T rzeba  być na to znawcą i m ieć  
w iadom ości teoryczne , a lbo przynajm niej za
sięgnąć zdania osób z światła w kraju  znanych. 
F rancuz B a d o u x  (z  P aryża), mnieniany wy
nalazca nieśm iertelnej metody wyrabiania cu
kru  <5 buraków , bez u życia  ta rk i, p ra sy , kości 
p a lon e j, krwi i  cedzideł (obacz G azetę Lw ow 
ską z r. 3837 nro. 24), ob jeżdżał w roku 3836 
fabryki cukru  w G alicy i, i o ile  nam w iado
m o, udało m u się w ydrw ić u jednego z w ła 
ś c ic ie li fabryki dość dobrą kw otę pieniężną. 
Z ro b ił on próbę sw ojego ta jem niczego wyna
lazku W  m alej m ierze , i um ia ł ją  tal: zręcznie 
w  o b e c  nieznawców urządzić, iż ua pozór o b ie 
cywała korzyści. —  T ym  czasem , guy po  je g o  
wyjeźclzie wzięto się do zastosowania na w ielką 
m iarę, oszułtaósiwo wyszło n a  jaw . W  inny7cli pro- 
w incyjach M onarchii A u stry ja ck ie j, a m iano
w icie  w  C z e c h a c h  um iano się na tym  panu 
B a d o u s  prędzej p ozn a ć , tak iż i on sam i  
je g o  dzieło z szum nym  tytu łem , w krótce  w  
p i s m a c h  t e c h n i c z n y c h  należycie zostały ocen io 
ne, a publiczność ostrzeżona, aby się z nim  nie 
wdawała.
I Zdarza się także, iż wynalazek lu b  w ydosko
nalenie, za które sobie ob jeżdżający  tech n icy  
p ła c ić  każą, od dawna ju ż  znajdują się podane 
w dziełach  o ch em ii traktujących lu b  w  p is 
m ach  peryjodycznych  techn ice pośw ięconych* 
W  takim  razie słusznie pon iekąd , że  ten ltto 
o tem  nie w ie , p łaci wynagrodzenie, staje s ię  
b ow iem  uczestn ikiem  korzyści, których dotąd 
nie m ia ł. Zaw sze p rzecie  by łoby  lep ie j nie 
o k u p y w a ć  ta k  drogo w łasnej n iew iadom ości.

W  d r u g i m  p r z y p a d k u ,  w którym  ob jeż 
dżający technik nie m a (jliby to) czasu do od
bycia p ró b y , gdyż musi W  dalszą puszczać s ię  
drogę, idzie m u  widocznie o to, aby jak naj
prędzej dostał wynagrodzenie (czyli porw ał p ie 
n iądze), w tym  m ów ię przypadku trzeba b y ć  
bardzo ostrożnym. Radzim y, aby z technikam i 
tego rodzaju nie w ch odzić w ugodo, ho na dzie
sięć razy, pewno się będzie dziew ięć oszuka
nym. Choćbyś m u przyrzek ł większe wynagro
dzenie , a nawet zapew nił część korzyści p rzez  
k ilka lat, aby ch cia ł być  przy p rób ie  obecnym , 
nie przystanie on na to, —  w oli m ałą zapłatę, 
byle  tylko z m iejsca  ruszy ć. U nas w G alicyt 
m ie liśm y  w ielu  podobnych (n ib y to ) techn ików ,

z wielkim kosztem, jak to w jednćj tylko A n g l i i  
ma miejsce. U nas zaś nawet i takie objeżdża
cie ©budząc powinno słuszne podejrzenie.
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szczególniej w g o r z  e ln  i c l wi  e. O biecyw ali 
on i nie raz w ięcej spirytusu , n iżeli ch em ija  
w najkorzystniejszym  razie w ziem niakach go 
wykazuje , —  a dobroduszny w łaściciel gorzeln i, 
k tórem u  wszelkie zasady tej nauki są o b c e , 
znęcony ogrom nym  zysk iem , przystawał na to 
ch o in ie , zwłaszcza ze m u za jeg o  niewiadom ość 
n ie  bardzo drogo p ła cić  kazano. T ak ich  kra
m arzy rozm aitych  przepisów  i forte lów  bar
dzo sie w ystrzegać potrzeba. Zdarza się czę
s to , iż tacy przem yślni panowie z a w a r  o w a
ty s z y  s o b i e  t a j e m n i c ę ,  przedają przepisy 
żyw cem  z n iem ieck ich  dzienników techn icznych  
■wyjęte, i każą sob ie  za nie p ła c ić  po. 1 5 , 3 0 , 
a nawet i kilkadziesiąt z ło ty ch  reń sk ich , gdy 
tym czasem  zaprenum erow anie takiego dzienni
ka na ca ły  rok , nie kosztuje ja k  10 zr. Gdy
b y  nasi panow ie ch c ie li trzym ać takie dzien
niki , i co tydzień tylko, kilka godzin na uwa
żne ich  czytanie p ośw ięc ili, pew noby z końcem  
roku  uzbierali przepisów  i dośw iadczeń za 
w ięce j niż 15 z r . , i nabyliby w iad om ości, któ- 
reby  im  koszta prenum erow ania sow icie  odpła
ciły . —  Z e  u nas w G alicy i tali się d z ie je , 
przytoczym y tu przykład , k tórego  pam ięć prze
chowana je s t  w  G azetach  Lw ow skich nrze.. 23, 
49 i 56 z r- 1839: Przed k ilkom a laty,, gdy 
w  ca łych  N iem czech  praktyka przybrawszy w 
p om oc  zasady c h e m ii, w s k a z a ła  tręylan sody 
(natrum  carbon icu m ) ja k o  ów  dzielny środek, 
lttóry do zacieru  dodany, przyczynia się do do
b rego  prowadzenia fetm entacyi i do pow iększe
nia wydatku w ódki, w ow ym  m ów ię cza sie , 
większa część gorzelni galicyjskich , szła da
wnym  trybem , m im o iż dzieła o gorzeln ictw ie 
i p ism a peryjodyczne w  N iem czech  podawały 
szczegółow e przep isy  takowej przym ieszki wę
glanu sody. Po n ie jak im  czasie pojaw ili się 
u  nas mniem ani te ch n icy  i przedawali gorze l
n iom  za drogie pieniądze ową sodę  n a  c z e r 
w o n o  z a f a r b o w a n ą !  jako tajem nicę. W iarę 
W nasza n iew iadom ość posunęli oni do tego 
stopn ia , iż panu T e o d o r o w i  T o r  O s i e w i 
c z o w i , k tóry  na wezw anie kilku gorzelń  ro 
zeb ra ł ch em iczn ie  to sekretną przym ieszkę i 
w G azecie Lwow skiej nro. 23 z r . 1839 og ło 
s ił , iz to je s t  po prostu icęglan sody  w N iem 
czech  od n iejakiego czasu pow szechnie w  go
rzelnictw ie znany i używany , iż m ów ię tem u 
z  bezinteresow ności i z szlachetnych  usiłowań 
o dobro w spółziom ków  pow szechnie znanem u 
m ężow i, publiczn ie (w  drukowanej o b r o n i e  
dołączonej na oddzielnej ćw iartce do G azety

Lw ow skiej liro. 49 z r. 1839) z a rz u c ili: «iż  te - 
roryja świat zagłusza, że nie godzi się p rzez  
•rozbiór chem iczny  wykrywać ta jem nic, z któ- 
•rych kto inny ż y je , i odb ierać tym  sposobem  
•niewinny zarobek  ludziom  pracow itym , że  to 
•jest niesłuszny zabór cudzej w łasności i n ie- 
•prawe postępow anie.* Powtarzam y, za z łe  
w zięli panu T  o r os  i e w i c z o w i , że nam  p o 
w ied zia ł: »nie p rzep ła ca jc ie  tego, czego  się za 
•kilka z ło ty ch  reń sk ich  nauczyć m ożecie  
•od św iatłych  sąsiadów, a to z tego i z tego 
•dzieła w N iem czech  drukowanego-* (obacz 
Gazetę Lwowską z r. 1839 n ro. 5 0 ).

N iech że  ten jed en  rzeteln ie  przytoczony 
p rzy k ła d , będzie nam zbawienna nauką, ja k  
uważać m am y techników  z ta jem nicam i no na
szym kraju je ż d ż ą c y c h , i n iech  nas zachęci do 
czytania d obrych  dzie ł tech n iczn ych , abyśm y 
nie dając się czasow i w yprzedzić,, nie by li o - 
liarą naszej n iew iadom ośei.

Pozostaje nam je sz cze  p om ów ić o w spom - 
nionym  wyżej d r u g i m  s p o s o b i e  w ydrw igro- 
szoslwa, to je s t  o  przedawaniu tajem nic w han
d lu  księgarskim . Mnóstwo , to grubszych , to 
cień szych  p ism  n iem ieck ich  d r u k o w a n y c h  * o -
p ieczętow anych  znajdzie teraz c ią g le  łV baz- 
dćj księgarni lw ow skiej, najczęściej b ez  nazwi
ska autora. Pisma takie są praw ie zawsze naj
nikczem niejszą apohulacyją pieniężną ; nie znaj
dzie w  nich  jalt tylko, w odśw ieżouym  stroju  
zbieraninę i łataninę tego, co  ju ż  dawno zna
ne , a lb a  też sama ram otę  z w abiącym  tytu
łem . Pism a techn iczne powinnyby o ce n ić  każ
de takie d z ie lh o , aby nikt za nie pieniędzy 
m arnie nic w yrzucał. Towarzystwa do rozsze
rzenia przem ysłu  w llawaryi i w państwie brun- 
szw ickićm  zakupują każde taltic op ieczętow a
n e dzieło i ogłaszają krytykę. —  U nas w Ga
licy i redakcyja » Tygodnika roln iczo-prz-em yslo- 
wego«- m ając ju ż  gotow ą krytykę w rozpraw ach 
dop ieroco  w spom nionych  towarzystw przem y
słow ych , powinnaby od czasu do czasu i to z 
p o ś p i e c h e m  czytelników sw oich  w  tej m ie 
rze objaśniać. T ym  sposobem  uslaćby m usiał 
ten haniebny sposób zarobk u , gdy wszyscy 
przeciw  niem u jak  należy wystąpią.

S* U . . i . . . . . .  w i c z.
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